mistrz krajowy Paweł Dudziński
Szachy (wraz z ich aspektem pedagogicznym i etycznym)
Zwycięstwa podczas intelektualnych zmagań są dla każdego, szczególnie młodego człowieka, powodem do dumy. Podnoszą poczucie jego wartości, nierzadko zaniżone przez wymogi brutalnej rzeczywistości, z którą styka się on w domu, w szkole, w pracy, czy przed telewizorem. 

Modne ostatnio jest szeroko rozpowszechniane twierdzenie, że „szkoła nie wychowuje”. Nie zabierając głosu w tej kwestii chciałbym zaznaczyć, iż prawie nikt nie wypowie takiego zdania o grze szachowej, tym bardziej jeśli wcześniej miał możliwość poznania prawideł tej, jakże pedagogicznej, królewskiej gry. Szachy od wieków pozostają wielkim świadectwem kunsztu intelektualnego, kształtując go i rozwijając. Starczy powiedzieć, iż w Średniowieczu umiejętność gry w szachy należała do cnót rycerskich. 

Nawet ci, którzy nie stykali się wcześniej z szachami nie mają w zwyczaju wypowiadać się o nich krytycznie. Może tylko niekiedy, z pewnym lekceważeniem, szachowi (intelektualni?) ignoranci, starają się zdezawuować ich wymiar znaczeniowy, pedagogiczny czy sportowy. Sprowadzają szachy do roli jakiejś śmiesznej lub zupełnie błahej gry, coś jak bierki czy gra w chińczyka. Podobnie zresztą wyrażała się o szachach nauczycielka Joshuy Waitzkina w Szachowym dzieciństwie, co spotkało się z nadzwyczaj ostrą reakcją jego ojca. Film ten, nakręcony przez  Freda Zailliana, dosyć dosadnie obrazuje nam czym naprawdę są szachy dla młodych szachistów i ich rodziców. Jak powiedział kiedyś ekscentryczny mistrz świata Robert Fischer – „Szachy to życie” i rzeczywiście szachy były dla niego i jemu podobnych czymś więcej niż tylko zwykłą grą, czy  hobby.

Szachy to również sport. W czasie największych i najsilniejszych turniejów – olimpiad szachowych, miliony ludzi odwiedzają stronę internetową tej imprezy. Olimpiada szachowa jest rozgrywana co 2 lata i bierze w niej udział blisko 150 narodowych reprezentacji drużyn męskich ze wszystkich kontynentów oraz ponad 100 drużyn kobiecych. Startuje na niej również reprezentacja powstałego w 1948 roku Międzynarodowego Stowarzyszenia Szachistów Niewidomych (IBCA) oraz Stowarzyszenia Osób Niepełnosprawnych Narządów Ruchu (IMCA). A zatem szachy dają także możliwość integracji osób niepełnosprawnych, dla których jest to często jedyna forma aktywności sportowej opartej na rywalizacji zgodnej z duchem idei  „fair play”. 

W października 2008 roku w Pekinie (Chiny) odbyła się także pierwsza Olimpiada Sportów Umysłowych. Była ona zorganizowana zgodnie z regułami przyjętymi przez ruch olimpijski i stanowiła kolejny krok na drodze do wprowadzenia sportów umysłowych do grona dyscyplin olimpijskich. Miejmy nadzieję, iż w przyszłości na Olimpiadzie pojawią się właśnie szachy, brydż, Go i warcaby, albowiem te cztery dyscypliny powołały do życia IMSA (International Mind Sports Association), organizację zrzeszającą największe i najbardziej popularne na świecie gry umysłowe. Warte podkreślenia jest, iż organizacja ta reprezentuje 500 – milionową rzeszę graczy z całego świata.

Szachy to jednak nie tylko intelektualna rozrywka, sport, czy kulturalna gra. Szachy posiadają również cechy dziedziny nauki, która w największym stopniu zgłębiana została przez szachowych teoretyków i arcymistrzów, czyli „profesorów” szachownicy. Pod pewnymi względami można je także traktować jako sztukę. Piękna pozycja jest bowiem dla szachisty niczym drogocenny obraz dla wytrawnego konesera. Szachowi kompozytorzy urastają zaś do rangi prawdziwych artystów szachowego świata.


Szachy są przy tym wszystkim grą wyjątkowo obiektywną i sprawiedliwą. Nie zawsze można to powiedzieć o innych dyscyplinach sportu. Kolarstwem, lekkoatletyką czy podnoszeniem ciężarów nieustannie wstrząsają afery dopingowe, a rekordy są anulowane i wykreślane z tabel. Sporty samochodowe, żużel czy formuła 1 w znacznej mierze uzależnione są od sprzętu, tj. jednostki napędowej, silników itp. W skokach narciarskich o końcowym wyniku często decyduje odpowiedni podmuch wiatru, a więc w znacznej mierze uzależnione są one od warunków atmosferycznych. Wreszcie w piłce nożnej czy w boksie istotny wpływ na przebieg i wynik rywalizacji sportowej mają sędziowie. Nierzadko zresztą wzbudzają oni ogromne kontrowersje i wypaczają wyniki zawodów.

Pojawia się również pytanie, czy sprawiedliwe jest to, iż zarobki piłkarzy przeliczane są już w milionach funtów i euro, natomiast czołowi szachiści raczej nie mają nawet co marzyć o spokojnej szachowej emeryturze. A może jest to po prostu znak naszych czasów, w których nie liczą się prawdziwe wartości, lecz tylko te proponowane nam przez kulturę masową i dyktat większości. Warto chyba w całym tym potoku narzucanych nam sugestii zatrzymać się i zwrócić ku czemuś innemu – umysłowi!

Szachy nam to umożliwiają, oczywiście pod warunkiem, że trzymamy się tych zasad i idei, które są przez szachy propagowane. Również i w szachach, w których przecież bardzo ważna jest uczciwość, zdarzają się bowiem tzw. czarne owce. Większość partii nie podlega bowiem żadnej kontroli i zawodnicy muszą sami wzajemnie szanować obowiązujące ich przepisy. 

Do najcięższych występków podczas szachowych batalii zaliczyć można korzystanie z szachowego oprogramowania. Współcześnie jest to jedno z największych zagrożeń dla szachów i już teraz myśli się o wprowadzeniu elektronicznych bramek mających te urządzenia wykryć. Tej samej rangi oszustwo stanowi korzystanie z podpowiedzi „żywych” osób. Przy czym najgorsze jest gdy „podpowiadaczami” są tutaj trenerzy szachowi, odpowiadający w końcu również za rozwój moralny swoich podopiecznych. Oczywiście ważnym motorem działań są też pieniądze – stąd sprzedane partie i „kupione normy”. Powiedzmy sobie jednak szczerze, iż tego typu sytuacje należą do rzadkości, a we wszystkich dużych zbiorowiskach ludzkich znajdą się ludzie nieuczciwi i na swój sposób prymitywni.

Przechodząc w końcu do wychowawczych wartości szachów, warto zauważyć, że intelektualne i sportowe elementy gry królewskiej mają pozytywny wpływ zarówno na charakter, jak i na umysł wychowanków.


Szachy uczą dzieci oczywistej, jednakże umykającej im jeszcze prawdy, że ich zdanie, ocena, czy poglądy nie zawsze są słuszne i prawdziwe. Szachy przez swój aspekt sportowej rywalizacji uczą myśleć obiektywnie i nie lekceważyć przeciwnika. Jeden z najlepszych szachistów schyłku XIX stulecia dr Siegbert Tarrasch w następujący sposób ujął swój stosunek do gry w szachy: „Szachy są rodzajem intelektualnej aktywności, w nich zawarty jest swoisty czar. Intelektualna aktywność to jedna z największych rozkoszy – jeśli nie największa – bytu ludzkiego”.


Na wychowawcze wartości szachów zwracał już uwagę Beniamin Franklin w swojej publikacji „Moralność gry szachowej” (1779 r.).
 Franklin zwrócił uwagę na takie pozytywne, kształcące charakter właściwości szachów, jak: wyrabianie zdolności planowania i przewidywania, poczucie odwagi, przezorność, ostrożność i na końcu poczucie odpowiedzialności za własne decyzje.


We współczesnej literaturze pedagogicznej szachy stanowią nieomal jeden ze wzorcowych przykładów narzędzia pedagogicznego, przynoszącego korzyści w praktyce wychowawczej zarówno młodego pokolenia, jak też i ludzi dorosłych.
 Szachiści mogą różnić się wiekiem, wiedzą, zdolnościami i doświadczeniem życiowym. Pomimo tych różnic każdy zaczynający studiowanie szachów może wynieść z tego rozmaite korzyści.
 


Na podstawie dostępnej literatury (w tym m. in. opracowań Andrzeja Modzelana, Krzysztofa Pytla, Jana Przewoźnika, czy Susan Polgar) oraz własnych obserwacji i doświadczeń spróbowałem wymienić poniżej płaszczyzny, w jakich szachy wpływają na rozwój psychiczny i intelektualny dziecka, a także korzyści wypływające z gry w szachy:

a) Adaptacja w środowisku rówieśniczym i ćwiczenie komunikacji

Dzieci, które miały do tej pory trudności ze znalezieniem sobie miejsca w swojej grupie rówieśniczej, dzięki szachom potrafią je wreszcie odnaleźć. Wchodzą bowiem w nowe, z reguły bardzo przyjazne, środowisko młodych i inteligentnych ludzi, w którym nie liczy się ten kto jest „silniejszy”, lecz ten kto jest „mądrzejszy”. Istotnie jest to znaczna odmiana w stosunku do tego, co obserwuje się w szkołach, gdzie króluje agresja. Dzieci uczą się także komunikacji, w tym również specyficznych zwrotów obowiązujących w świecie szachowym.

b) Rozwój zainteresowań

Dziecko poznaje nową dyscyplinę, której istotę stanowi samodzielne, logiczne rozumowanie, łączące poszczególne elementy wiedzy w jedną harmonijną całość odkrywaną za pomocą nowych form pracy. Dzięki szachom dziecko dostaje możliwość znalezienia swojego ukrytego „ja”.

c) Aktywność twórcza

Specyfika gry w szachy wyklucza odtwórcze traktowanie tego zagadnienia, dlatego też wszelkie próby bezmyślnego naśladownictwa skazane są z góry na niepowodzenie.
 Trzeba tworzyć własne rozwiązania. Dzięki temu rozwija się zdolność do kojarzenia rozmaitych elementów, krytyczne myślenie, umiejętność rozwiązywania problemów, kreatywność oraz umiejętność nauki na własnych błędach. Szachista dobrze wie, że każde wykonane posunięcie musi być wszechstronnie przeanalizowane.
 W przeciwnym bowiem wypadku nasz przeciwnik będzie mógł nas ukarać za naszą lekkomyślność 
i brak odpowiedzialności.

d) Rozwój pamięci oraz uwagi (koncentracji)

Nie posiadając umiejętności koncentracji, trudno o sukces w jakiejkolwiek dyscyplinie aktywności intelektualnej, czy sportowej. Tym bardziej dotyczy to szachów, w których, aby wygrać z równorzędnym przeciwnikiem musimy osiągnąć stan najwyższej koncentracji. Gra w szachy wpływa także pozytywnie na rozwój pamięci, zmysłu obserwacji oraz wyobraźni wzrokowej, co pozwala cieszyć się „zdrowym umysłem” nawet szachistom w podeszłym wieku. Jeden z najstarszych ludzi na świecie zapytany o to, co pozwala mu utrzymywać tak dobrą kondycję, odrzekł, że „kieliszek czerwonego wina codziennie na ciało, natomiast gra w szachy na umysł”.

e) Myślenie logiczne i wyobraźnia przestrzenna

Najmocniejszą stroną większości ludzi wydaje się być wyobraźnia wzrokowa, a ten właśnie rodzaj myślenia najpełniej rozwija gra szachowa,
 która uczy również umiejętności zasadnego działania, planowania, prawidłowego oceniania sytuacji, strategicznego myślenia, rozwija zdolności matematyczne i umiejętność czytania ze zrozumieniem. Myślenie logiczne to, o dziwo, dzisiaj deficytowy towar. Wreszcie rozwijają szachy umiejętność analizy napotkanych problemów, co przekłada się w życiu codziennym na wnikliwą analizę zdarzeń, także czynów i zachowań nie tylko własnych, lecz także otaczających nas ludzi. „Szachy to życie” chciałoby się powtórzyć...

f) Konsekwencja i wytrwałość w działaniu

Dzieci grające w szachy zupełnie inaczej podchodzą do porażek. Najczęściej starają się rozwiązać określony problem i czynią to aż do skutku, podczas gdy ich rówieśnicy albo rezygnują z wykonania zadania, albo też obniżają sobie skalę trudności.
 Kolejne zalety szachów to uczenie dyscypliny, determinacji, systematyczności, pracowitości, pilności, cierpliwości, zaangażowania oraz wyrobienie umiejętności osiągania wyznaczonych celów.

g) Kształtowanie pozytywnych cech charakteru

Szachy wykształcają poczucie obiektywizmu rozumiane tutaj jako uznawania prawd innych ludzi, uczą tolerancji dla drugiej osoby, wyrozumiałości, ambicji, radzenia sobie 
z porażkami, działania i podejmowania decyzji w sytuacjach stresowych, co jest pomocne 
w osiąganiu sukcesu szkolnego, a późnej zawodowego. Szachy uczą także odporności psychicznej i opanowania. Niewzruszony spokój szachisty to nic innego jak doskonałe panowanie nad własnymi emocjami i odruchami, doprowadzone czasami do perfekcji, jak np. u byłego mistrza świata Anatolija Karpowa.

h) Pewność siebie i umiejętność przegrywania

Każde zwycięstwo sprawia szachiście satysfakcję. Pomyślmy przez chwilę jak ważne jest to dla dzieci, które potrzebują nieustannego dowartościowania. Czyż jest dla dziecka większa radość, niż odnieść sukces poprzedzony ciężką pracą i wywalczyć upragniony laur? Chyba nie i choćby jego przygoda z szachami w wieku dorosłym już się zakończyła, to na pewno będzie pamiętał swoje  największe sukcesy i zwycięstwa. Jednocześnie uczą szachy umiejętności przegrywania, co przekłada się później na konkretne sytuacje życiowe. Trzeba tutaj zaznaczyć, iż żaden szachista nie jest bezbłędny a proste przeoczenia zdarzają się nawet mistrzom świata, więc tym bardziej mogą się zdarzyć i nam. Najważniejsze jednak, abyśmy potrafili z popełnionych błędów wyciągnąć wnioski, co też jest sztuką przydatną w życiu.

Dla szachowego pedagoga celem nauczania gry w szachy w szkołach nie może być wychowanie stada mistrzów, gdyż ścisłe związanie swojej przyszłości z szachami i wybranie ich jako zawodu powinno być samodzielną i świadomą decyzją wychowanka.
 Dlatego też dla nauczycieli nauka gry w szachy pozostaje tylko nowym narzędziem wzbogacającym arsenał używanych środków do kształtowania osobowości oraz stymulowania rozwoju emocjonalnego i intelektualnego
 uczniów podczas szeroko rozumianego procesu wychowawczego. 

Tak samo zresztą ma działać otwarta w Olkuszu Akademia Szachowa Anatolija Karpowa. Jej celem nie jest wyhodowanie stada mistrzów, a tylko wychowanie młodych ludzi poprzez szachy, a że przy okazji może się trafić jakiś rodzynek...


Ze względu na swoje walory dydaktyczne szachy były i są włączane do programów nauczania niektórych krajów, jak np. Rosja, Wielka Brytania, Izrael, Holandia, niektóre stany USA, Szwajcaria czy Niemcy, gdzie najstarsze tradycje i doświadczenia ma „szachowa wioska” Ströbeck, w której uczęszczające do miejscowej szkółki dzieci uczone były gry w szachy już w XVIII wieku. 


W Polsce już w kilkudziesięciu miastach wprowadzono naukę gry szachowej m. in.: w Gorzowie Wielkopolskim, Skierniewicach, Warszawie, Bydgoszczy, Krakowie, Chrzanowie, Kaliszu,  Ostrowie Wielkopolskim, czy też we wspomnianej Akademii Szachowej w Olkuszu. 

Należy jeszcze powiedzieć kilka słów o prawidłowym i nieprawidłowym podejściu rodziców do szachów. Podstawowym błędem, moim zdaniem, jest wymaganie od dzieci zwycięstw. W przypadku przegranej dziecko jest karane w różny sposób. Od tych łagodniejszych form, jak niemiłe słowo, do tych najbardziej drastycznych, jak przemoc fizyczna oraz psychiczna. Psychikę dziecka zresztą jest trudniej wyleczyć niż jego ciało, a niektóre „rany” zabliźniają się przez całe późniejsze życie dorosłe. Po przegranej partii nie potrzeba się dodatkowo „obrażać” na dziecko. Taka porażka jest dla niego już sama w sobie wystarczająca karą. Dziecko nie jest też maszynką do spełniania ambicji rodziców, a tak niestety rodzice często podchodzą oni do „kariery” swoich dzieci! Myślę, iż jedyne czego rodzice i trenerzy mogą bezpośrednio wymagać od dzieci, to zaangażowanie w to co robią (również w trening) i nie odpuszczanie partii bez walki.

Podstawowym celem zarówno sportu, sztuki jak i nauki, a zatem również i królewskiej gry szachowej, jest bowiem wszechstronny rozwój głównych cech osobowości, a więc sprawności fizycznej, doskonalenia uczuć, emocji, intelektu, spotęgowanie siły woli oraz podniesienie na wyższy poziom sfery moralno – społecznej, stosunku do Boga i społeczeństwa.

Pozostają jeszcze pytania; jaka przyszłość czeka szachy w dzisiejszym świecie szalonego pościgu za dobrami doczesnymi i czy starzy mistrzowie odejdą w zapomnienie? Odpowiedź na te pytania jest według mnie zdecydowanie przecząca. To właśnie dzięki postępowi technicznemu szachy przeżywają w ostatnich latach rozkwit swojej popularności. Internet na szeroką skalę umożliwił rzeszom szachistów z całego świata możliwość bezpośredniej gry. 

W jednej chwili zmagają się ze sobą np. mieszkaniec Australii z mieszkańcem Łotwy, Afrykanin z Azjatą, Hindus z Polakiem, Arab z Izraelczykiem, katolik z protestantem itd. – wszyscy połączeni jednym hasłem – „gens una sumus”. Szachy bowiem „nie znoszą” polityki, chociaż polityka nieraz „upominała się” o szachy. Tak jak było to w Związku Radzieckim, gdzie szachy były sportem prawdziwie masowym, a oficjalna propaganda windowała mistrzów szachownicy do rangi bożyszczów tłumów (oczywiście tylko tych mających „jedynie słuszne” poglądy). 

Wszystkie te fakty świadczą o dwóch tendencjach w światowych szachach. Po pierwsze – wzroście znaczenia komputerów i Internetu w treningu szachowym, co otwiera nowe możliwości przed młodymi adeptami gry szachowej i po drugie – o komercjalizowaniu dyscypliny szachowej, a co za tym idzie, przyspieszeniu tempa gry i zwiększonej liczbie imprez szachowych, umożliwiających podwyższanie swoich kwalifikacji.

Gdzie w tym wszystkim znajduje się miejsce nauczyciela szachów i jego ucznia? Otóż nic tak naprawdę nie zastąpi „żywego człowieka” jako przeciwnika, a relacje mistrz – uczeń nigdy nie utracą swojego prawdziwego wymiaru i znaczenia.

Artykuł ten powstał na podstawie pracy magisterskiej P. Dudzińskiego, „Rozwiązywanie problemów w nauce gry w szachy przez dzieci”, UAM Poznań 2007. Opublikowany na stronie www.otsz.inten.pl w październiku 2008 r. Obecna wersja (grudzień 2010) zawiera niewielkie poprawki.
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